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N o w y  r o k  w  m u r z y ń s k i e j  w i o s c e  
w  d a l e k i e !  J a p o n i i ,  n a  p u s t y n i  

G o ł a  i b o l s z e w i c k i e j  S y b e r j i
V*s ? o ‘finisnia pr f. Ossendowskiego

Jak wyglądają uroczystości nowo­
roczne u różnych ludów świata?

Z tem zapytaniem zwróciło się 
„A B L  do znakomitego podróżnika p. 
prof. Ossendowskicgo którego przej­
ścia życiowe, czy też chęć przygód 
gnały po wszystkich niemal zakąt­
kach świata.

Najświeższem mojam w spo­
mnieniem N ow ego Roku, spę­
dzonego poza krajem jest pierw  
szy dzień r, 1925,

Przeżyłem  ten dzień 
w  dżunglach Dolnej Gwinei, 

w  malutkiej w iosce zaludnio­
ne' przez murzynów ze szczepu 
F utach.

O tem, że przybyw a rok no­
wy, wiedzieliśm y w w iosce tyl­
ko my

biali przybysze, 
gdy i  murzyni obliczają czas po 
Swojemu. R ok  now y wypada u 
nic -ześniej, w okresie diu-
g:m wnych deszczów , które
dają p ;czątek robotom  w polu.

Cząrni, którzy tańczą przy 
każdej właśnie okazji, tańcem 
witają też i now y rok. Jest on 
podoDny do tańców  dawnych 
G reków  na cześć Dem etry, b o ­
giń1 rolnictwa i urodzaju.

Jak wspom niałem  my, t. j. ja, 
moja żona, i dwu pom ocników  
w ypraw y byliśmy zmuszeni ob ­
chodzić „sw ó j"  now y rok, k tó­
ry nie był żadnem świętem dla 
tubylców . Dobyliśm y poprostu 
i butelek szampana, ciepłego 
zu p e łn e  wskutek tropikalnych 
upałów  i w ychyliw szy około  
pólliocy

św iąteczny toast, 
pchnęliśm y czarnego dzikusa 
ca  najoliższą pocztę  z depeszą 
gratulacyjną dla Pana Prezy- 
danta R zeczypospolitej Polskiej 

Chatkę naszą udekorow aliś­
my w tym dniu piękną flagą o 
polskich barwach.

Irnym  razem wypadł mi N o- i żyłem w strasznych warun- 
wy_ R ok  w pogodnej Japonji. 1 kach; naokół szalał

krwaw y teror „czek i"  
i doprawdy, nie mićJem sposob 
nosci obserw ow ać, ,ak miesz­
kańcy Svberji spotykali ten 
straszny rok,

Jedną#noc sylwestrową spę­
dziłem też w bezludnych ste­
pach Mongoiji. na pograrrezu 
pustyni G cbi. O dcięci od świa­
ta, pozbawieni kalendarza 
sprzec7,aliśmy się nawet, czy 
nadchodzący dzień rzeczyw iś­
cie zwiastuje nam R ok N owy.

Japończycy obchodzą ten
dzień uroczystcm i procesjam i 
do grobów  zm arłych i obchoda­
mi ułicznemi.

Grupy rozbaw ionych w  mas­
kach i cudacznych strojach 
przebiegają ulice.

Prześlicznie zdobione wehi­
kuły obw ożą grupy masek,
łw orzące żyw e obrazy z legend 
i irJtolo<{j' japońskiej.

Na Syberji, kryłem  się w sam 
N ow y R ok  przed bolszewikam i;

G d zie  są ci w a rsza w scy anghkam e?

ATjgl!’s?!śską śwląip ą 
budują na S2  vsrynowie

Ma do'e będzie można r bić zakupy. nie:o wyżej
pomcd.ić się

O bok now ohudującego się 
hotelu „H-ulwecja" na rogu K o­
pernika 1 Sewerynów a, na pla­
cu tej ostatniej nazwy od trzech 
m iesięcy buduje się

kościół... arg ikańs! 
który posiadać będzie trzy pię­
tra. Na dole bedą sklepy, zaś 
kościół na p:crwszem  piętrze. 

Na i i i  III piętrze przygoto­
wano miejsce na mieszkania i 
szkoły,.. Budcwa ma być za­
kończona 1 maja 1927 r. Ogólny 
koszt z p iacem wyniesie przesz­
ło

pół mPjona złotych. 
Budową za-ządza jeden z pa­
storów  anglikańskich (amery­

kańskich), który m ówi tylko po 
n iem iec-u  i angielsku.

Budową tą bardzo się intere­
sow ał lrerow nik  „K ościoła  Na­
rodow ego" „biskup" Hodura, 
ztąd przypuszczenie, że będzie 
to... K ościół N arodowy.

Komu dziś sfohr^e?

i  t e r f i  r  m i ł e  z y s k i
D u ż e  k ł o p o t y  d r o b n y c h  s p r z e d a w c ó w  t y t o n i u

Biało .  czerwona -skrzynka z| Targujemy dziennie do 69 zło-1 datek obrotow y, 50 groszy na
god e,n m onopolu tytuniówego iych, z czego zarabiamy 8 p r o -1 stróża, i 4£ groszy dla m onopo-

cent, czyli najwyżej "4 zł. 80 gr. lu.
Z tej sumy 50 groszy idzie ń
opłatę za plac, 20 groszy na pa­
tent, 1 złoty 20 groszy na po-

wygląda i pozoru na 
niezły interes.

A  jak iest w rzeczyw istości?
? .  Marja Jaroszew iczow a, 

w łaścicielka jednego z takich 
ruchom ych sklepów tak op o ­
wiada o sw ej doli:

Be (est w naszej branży. 
W stać trzeba o piątej rano, a o 
szóstej już siedzieć przy budce 
7 papierosami. Na mrozie, 
w śród chłodu, deszczów  i za­
mieci pracujem y praw;e bez 
przerwy do godziny 11 w nocy.

A  ro  za to m am y?
Ledwie w ystarczy nam na 

ftraw ę raz na dzień.
Cyfry rozchodów  naszych do 

bitnie zilustrują naszą niedolę.

WĘGIEL do piwnic
wuzy plumhowane
ceny urzędowo zatwierdzone
dostawa szybka na całą Warszawę

Ogólne rozchody wynoszą za­
tem na m o;m przykładzie 
1AS groszy. Na całodzienne u- 
trzymanie zostaje 3 złote nie- 
spe.na, Z tej kw oty utrzymuję 
siebie i dwoje dzieci. Cierpimy 
w szyscy nędze i giód,

Naszem najgoretszen. życze- 
:i em jest, aby dyrekcja m ono­
polu nie obniżała nam przynaj­
mniej procentu zarobkow ego 
od ilości nabywanego przez nas 
tytoniu.

G dy tak dalej pójdzie to chy 
ba przyjdzie um rzeć z głodu 
przy ciężkiej pracy obok  jej 
warsztatu.

PSgOffttH
J a  k i ń z z y  s i ę  w  w o j s k u

K c ż e  z o s t a ć  a s y s t e n t e m  

iO la ,o  w y m

M in:sterstwo komunikacji za­
wiadom i’ o w ładze w ojskow e, że 
m ogiuby przyjąć obecnie
na praktykę w charakterze 
kandydatów na asystentów —  
173 w ysłużonych podoficerów  

zaw odow ych.
Zgłaszający winni w ykazać 

się wykształceniem  w zakresie 
4-ch klas szkoły średniej *ub 
odpowiadającem u temu zakre­
sow i wykształceniem .

Kandydaci po ukończeniu 
6 miesięcznej praktyki i z łoże­
niu z dodatnim wynil-iem eg­
zaminów fachow ych mogą li­
czyć na przyjęcie
do stałej służby kolejow ej w  
charakterze asystentów 11-tej 

grupy uposażenia.
D 'a  informacji osób zaintere­

sowanych należy zaznaczyć, że 
podania o przyjęcie na prakty­
kę należy kierow ać do poszcze­
gólnych dyrekcyj kolejow ych, z 
których warszawska posiada 
43 miejsc, radomska —  13, po­
znańska —  69, gdańska —  50, ł 
katow icka —  10.

Kandydaci podczas praktyki 
korzystoią z płatnego w ojsko­
wego urlopu.
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Wesoła noc Sylwestrowa w Q ui Pro U uo
Najwspanialsze szlagiery ubiegłego i obecnego sezonu znajdą wdzięcznych 
słuchaczy l jeszcze wdz ęczmejszych wykonawców na wesołej nc :v Sylwestro­

wej w podziemiacn sympatycznego teatrzyka QUI PRO QUO.
Bilety do nabycia na miejscu. 734
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Pierwszy mówił prokurator, oskarżając W ierę 
A eksandrownę Kalinowę o zbrod-uę morderstwa ra­
bunkowego. Dla poparć ia oskarżenia miał dość 
dow odów argumertów, chocby te skrwawione przed­
mioty, które leżały przed sędziami,

Rola adwokata K ,erskiego. który podj ął się bez­
płatnej obrony, była truana. Z początkowych juz 
słów jego można było wywnioskować, że m otywów 
zbrodni n ‘e zna, że nawet jemu oskarżona nie w yja­
wiła, dlaczego targnęła się naszycie kaleki

—  Ne znam m otywów zbrodni, —  kończył ad­
wokat sw cie przemówienie. Oskarżona nie chciała 
mi ,ch w yjaw ić mimo, iż p rzedstaw iłem  jej fatalne 
skutk' takiego postępowania Miałem w r a ż e ń . ż e  
wzdryga^a sie nawet wymawiać nazw‘sko oskarżo­
nego, jakby w tym k :erur.ku złożyła  jakiś tajemniczy 
ślub. D ic z e g o ?  —  Nie wiem. Przypuszczać :edynie 
megę, że pobudką zbrodni była jakaś ponura, straszna 
tragedia. Śmiem powątpiewać w słowa pana proku­
ratora, że na dnie zbrodni leżał —  p ’en ądz. Ten, 
kto popełń 'a zbrodnię z tak’ch niskich pow odów , i&k 
chpń zysku, ten chwyta s'ę i mskich sposobów obrony, 
prosi, płaszczy się, kłamie... A  zarzut takiej obrony 
nie mc -  chyba spotkać W iery Aleksandrówny Kali­
now ej,.. G dy oskarżona przekraczała próg tej ponuiej

sali, spytełem, czy  wie, jaka kara czeka ją za zbrod­
nię morderstwa. Popatrzyła na mnie ze zdziwieniem, 
jakbvm pytał o rzeczy naiwnie proste i odpowiedziała 
spokojnie: —  „W iem , kara śmierci. Za odebrane ży­
cie płaci się życ.em  własnem —  to ustalono już od 
w .ekćw ". Nawet tak silny argument nie pom ógł mi 
zerwać z pej ust p :eczęc milczenia i  dlatego teraz 
czuję się bezradnym, nie umiem sprostać zadaniu 
obrońcy..

G dy Kierski skończył przemówienie, przewodni­
czący zwrócił sic do oskarżonej z zapytaniem, czv 
chce jeszcze coś dodać w ostatnlem słowie, które jesz­
cze jej przysługuje. Zaprzeczyła ruchem głowy. 
W tedy adwokat nachylił się do niej i szepnął kilka 
słów do ucha.

Z ust oskarżonej w ydobył się wtedy cichy roz- 
paczPwy jęk i gdyby nie błyskawiczna pom oc jed ­
nego z policjantów, byłaby usunęła się na ziemię. 
Adwokat Kierski wstał i zaw iadom i sędz.ów

— - Oskarżona będzie mówiła...
W  olbrzym ie, sali zapanowało tak:e milczenie, 

że zdawać się mogło, że me ma w niej nic oprócz 
martwych ław fia rów . Setki głów znieruchomiały, 
publiczność zdawała się być zahypnotyzowana. 
Oskarżona wstała, pobladłe usta poruszały się szyb­
ko, żadne jednak słowo nie w ychodziło z jej krtani.

Sędziowie czekali c erpliwie, aż oskarżana opa­
nuje wzruszenie. W reszcie zaczęła mówić, ale tak 
cicho, że przewodniczący zwrócił jej uwagę, że sąd 
słów nie słyszy. M ówiła po rosyjsku, tłumacz sądo­
wy tłumaczył każde jej słowo na jeżyk polski.

—  Chciałam, —  mówiła oskarżona —  wytrwać 
w milczerru do końca, bo uważałam, że jeśli zbrod- 
m«i znajduje usprawiedliwienie w duszy i sercu

sprawcy, to obojętny jest mu wyrok sądu. Dlatego 
i mnie wyrok, który usłyszę za chwilę nie przerazi 
swoją srogością. Popełniłam zbrodnię z pełną świa­
domością tego co czynię, a myśl o jej pcpełmer.iu, 
kiełkowała we mnie od lat k :lku. Było to wtedy, gdy 
moj nieszczęśliwy kraj drgał pod uderzeriami drugiej 
już rew olucji. Mieszkałam wówczas w Orle. Strasz­
nym kataklizmem nie zajmowałam się wiele, na re- 
wolytcję patrzyłam oczami kobiety i nie rozuir’ałam 
co  się dzieje, a jeśli ktoś kreślił czarną przedemną 
przyszłość, to zbijałam jego wywody słowami: „B ćg 
uedz:e miał mnie, mego męża i dz ccko w opiec< ‘ , 
Cóż mnie m ogły zajm ować przewroty polityczne, gdy 
dom w ypełnił mi całą duszę i serce i czułam się nai- 
szczęśl.wszą istotą na świecie? W ierzyłam  święcie, 
że fala mego zacisznego demu nie rozbije. Jednego 
dnia, dzień ten utkwił mi nazawsze w pamięci, było 
to 20 grudi ‘a 1929 r., w ładze sowieckie rozlepiły na 
rogach miasta jaskrawe aPsze, wzyw ając wszystk:ch 
oficerów b. armji carskiej do zarejestrowania. M ćj 
mąż, jako były  sztabs-kapltan oddziału sa crów, po­
szedł do gimnazjum aleksandrowskiego, aby zadość 
uczyń ć wezwaniu. Ja i jego matka czekałyśm y dłu­
go iego powrotu. Minęła tezsenra  r.cc, a W olcd ja  
n ’e v/rćcił. Zamarłyśmy w oczekiwaniu bo było po­
łudnie, a my s‘edz -łysiny ciągle jeszcze przy świe­
tle lampy czekając ra  W cłod ię . Jedynie tylko dziecko 
n :e rczunFa o naszej trwegi i milczenia, tuliło c'epłą, 
jasną głowę to cło mo ch, to do habit! k plan. Przyszła 
pora obiadowa. Pcsta\ '1 my trzy ńakrycła, fco c z 'i  
możliwe, aby W ełod ja  r  : prz -szedł i swoim dobr nr 
szczerym śmiechem nie przerwał r raej trwogi i nie­
pokoju?

(D. c. n ).


